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(Dokończenie przedmiotu tegoi w Nr ze 
32. umieszczonego).

Dosyć o składzie budowy fabry
czne j;  przysłępuię teraz do samey 
f a b r y k a c j i  m ie r z w y .

R o z r ó ż n i a i |  w Szwaycaryi płynnę. 
mierzwę od mie'rzwy w m assie, a 
zwjrrzay ten zdaie się bydź w tym 
kraiu  bardzo dawny, hławny me- 
nonista Dawid Moellinger o którym  
z t j lo  pochwałami w sp o min am w mo
im opisie rolniczego gospodarstwa 
w Pala ty  n a c i e ,  przeniósł sposób ten. 
chodzenia około mierzwy ze Szway- 
c a r y i z Ką d  był rodem do tego kraiu 
a tak stał się dobroczyńcę tey okoli
cy. Jakoż ma teraz każdy włościa
nin w 1‘alatynacie swoię studnię do 
g n o j ó w k i ,  s w o i ę  beczkę do wywoże
nia iey na pole i zwykle tyle tam 
r o l ę  corocznie poleię gnoiowkę, ile 
Tan ierzwię. Sztuka obchodzenia się 
z gnoiów k§ , nie stała podług wszela
kiego podobieństwa w Szwaycaryi 
zM  czasów Moellingera na tym

szczeblu doskonałości którego teraz 
dosięgła. iNastępuięcy opis wykaże 
iż w Palatynaęię sposób chodzenia 
około owćy użyteczney roboty b a r 
dzo iest niedoskonały w porównaniu 
z sposobem zwykle * używanym 
W K a n t o n i e  Z u r i c h .

Wynalazek ten nie winniśmy 
mówi Tschiffeli, szanowny ten męż 
tóremu ojczyzna i rolnictwo tyle 

wdzięczności w inny) ani przypad. 
jkowi, ani Chemii, lecz doświadcze
niu  iednego rolnika z Zurich i w yna
lazek ten iest moiem zdaniem uay- 
ważnieyszym odkryciem dla debra 
ogółu w przedmiocie rolnictwa, hiie- 
upłynęło ieszcze ląę 50. od epoki kie
dy wynalazca tym  sposobem własne 
polepszył gospodarstwo i do wzrasta- 
ięcey pomyślności sw oićy okolicy 
kamień węgielny założył, a przecież 
iuż zapomniane iego imię. W tym  
Względzie los iego podziela zawspól- 
nie wielu prawdziwych dobroczyń
ców rodu ludzkiego, kiedy przeci
wnie imiona zburzy cieli iego tak 
troskliwie naypóźnieyazjm  pokoie- 

35



* 5 S  A  .  ^  :

niom zachownie. Jestze to p rzezna- 
Czeniem człowieka ażeby mieć 
w  świeżey pamięci złe daświadczone 
i sprawców onego, przepominaiąc 
lekkom yślnie dobro którego do- 
znaie?

Całe to postępowanie gruntirie się 
podług Tchiffelego na następuiącey 
z a s a d z i e   ̂ i  i  gnóy i gnoiówka naten
c z a s  dopiero staią się dzielnemi i 
żyznią grunt skutecznie , kiedy do
szły przez fertnentacyią do pewnego 
stopnia zgniłości, gdyż ta iedynie 
rozkłada ciała zwierzęce i roślinne na 
cząstki iłe możności do pierw iastku 
zbliżone, przysposabia ie do prze- 
chodu w cienkie i delikatne naczy
nia iyiących roślin i do p o m a g a n i a  
im  tym sposobem do buynego wzro
stu.

Tw ierdzenie to stosowne iest 
szczególniey do gnoiówki. Iłe ma- 
teryiał ten wyrobiony i z wodą 
zmieszany iest skuteczną m ierzw ą, 
%yle iest szkodliwą świeża i bez przy- 
mięszania wody do skrapiania roślin 
lub młodych drzewek używana. Sku
tek ten przypisad pew no należy czą
stkom  wyżeraiącym (aetzenden) i tęgo- 
ści które w świeżym stanie naycel- 
mieyszą są podstawą iey składu. Prze
nikliw y sm ród midrzwy końskiey, 
owczey i  oślćy^ przekonywa nas 
o tdm dostatecznie. Smród ten prze
nikliwy k tóry  pochodzi iedynie z nie- 
am ierney obfitości . soli alhałiczney, 
niknie po naywiększey części po  
ipelnioney fermentacyi- Stałe alka
li wiążą wolne kw asy które się 
w  guoiówce znayduią, iiak  pierwsze 
Sak drugie zamieniaią się zobopolnie

na isto ty  roślinom  nieszkodliwe. Ze 
iednak gnojówka wyrobiwszy nawet, 
ma ieszcze własnośd w yżerania 
( zu aetzendbleibt) przeto koniecznie 
wodą ią roztwarzad w y p ad a , iest 
więc rzeczą wątpliwą: czyli woda 
przymięszana do gnojów ki, odby
wszy zmą Iermentacvią i wszedłszy 
w  stan zgnilizny, c'zyii ona naten. 
czas massę gnom pom naża, lub czy
li służy tylko do roztworzenia zbyt 
mocno działaiącćy m assy?

Tschiffeli zdaie się bydź p ier
wszego mniemania i opiera na nićru 
doskonałośd postępowania dalszego 
z tym  materyiałem. Bierze on za 
zasadę: i . )  że woda a szczególniey 
k r y n i c z n a  i r z d c z n a  gniie bardzo p o 
woli. 2.) Ze zgniłośd wody znacznie 
przyspieszyć można mięszaiąc ią 
w stosowney ilości przed iermenta- 
cyią i po dokonaney ferm entacji 
z m ateryiałdm  który  w wysokim 
stopniu , skłonny iest do fermentacyi 
zgniłdy. Ztąd wnioskuie Tschiffeli- 
i ż  iest w mocy ro ln ika, z a d a w s z y  
sobie nieco pracy i z małym p i e n i ę ,  
znyin nakładem pomnoży ć vv dwóy- 
nasób zwykłą massę gnoiu, mówię 
w  dwóynasób co do skutku gdyż co 
do ilości trzy razy tyle w y no id bę- 
dzie ogół, iak to następuiący wywód 
wykaże.

Można iednak powątpiewać otV'm 
czyli pomnożenie skutku w istocie 
tak iest znaczne iak Tschiffeli tw ier
dzi, to iest iednak rzeczą pew ną, iż 
przym ięszanie wody nie tylko dopo- 
maga do ferm entacy i, a le  nadto ie  
przez w łasne rozkładanie rozwiia 
wprawdzie nie węglan, lecz gaz



palny i gaz życia (brenbare m d  Lebem- 
lu f t) Które to obydwie istoty do 
v> z r o s t u  roślin nieodzownie są po* 
trzebne. Z  połączenia tych istot Wy- 
nikaiących z rozKładu w ody z wiel
k i  ilości| węgliku (Kohlenftojf) znay- 
duiącego się w  exkrem entach zwie
rzęcych w ynika bez wątpienia po
prawiona i dla w zrostu pośliń dale
ko przydatnieysza m ięszanina, ani- 
ieliby to nastąpiło gdyby woda do
lewaną dopiero była przed samem 
wywiezieniem gnojówki  ̂ w pole. 
"W ostatnim przypadku mięszaią się 
tylko obiedwie te istoty, w  p ie r
wszym zaś fem entuią złączone prze
n ikali się silniey. Niech będzie 
wreszcie iak chce doświadczenie dłu
gie stwierdziło dogodność chodzenia 
około gnojówki w Zurich używ ane
go. W ymaga o n a  wiele kosztow i 
pracy, pew nieby więc niebyli rolni- 
cy tego kraiu przyięli tey now ości, 
nieod tępowaliby dla niey zwyczaiu 
zadawnionego lub też prędkoby i |z a 
niechali gdyby zniey zbyt widoczne 
i  ogromne nieokazywały się korzyści.

1 rzystąpm y teraz do opisu spo
sobu o b c h o d z e n i a  się z gnoiówkę. 
Z a t k a w s z y  doskonale uyście row u 
ki owiego co się da zapomocą mierz- 
wy dokonać, napełnia się rynna do 
ro lo w y  wysokości wod§. M okrz 
bydła sam w rynnę spada. Co z gno
ju nie wpada w rynnę to bierze się 
co rano i wieczór w' raz że śc ió łk | 
enoiem zwalaną na w idły , i tak dłu
go ie W wódzie włóczy dopóki się 
mierzwa ze słomy niespłucze, potćm 
wywłóczy się mokra słoma zj ry n n y , 
ściele się pod tylne nogi bydła i

"M*h

przykryw a się ściółkę suchą pod 
przedniem i nogami bydła znayduiącę 
się natomiast zaś pod nogi przednie 
ściele się świeża słoma. Ten zabieg 
potrzebny iest aby się by me chętnie 
pokładało i miało oraz rmękie ciepłe 
i  suche legowisko. Gnoiówka w  30. 
do 36 godzin tak zgęstnieie, ieżeli 
praca ta była należycie dokonana, tź 
ledwie ią będzie można widłami mię- 
szać bez znacznego oporu. Naten
czas dolewa się ty le w ody, ie  
dw óch tylko cali aiedochodzi płyn do 
w ierzchu ry n n y  i drugiego dnia po
stąpić należy iak pierw szego. T rze
ciego dnia okazują się oznaki rozpo- 
częiey ferm entacyi, natenczas trzeba 
otworzyć szpunt i  spuścić tę bryię 
gnoiową do dołu. Dla dania ruchu 
tak gęstćy b ry i używa parobek sta- 
ienny w ichy słom ianney i popycha 
nią p łyn  do dołu. Świeżo spuszczo
na bryia mięsza się w dole troskliw ie 
zdawnieyszą i przykryw a się dół na 
nowo a powiększaiącat się massa za
czyna ferm entow ać. Skoro dó ł w je
dnym  końcu obory znay duiący si§ 
iest napełniony spuszcza się gnoiów
ka do drugiego. W ybiera się potem 
cały zapas z  dołu w przód napełnio
nego i przelewa się do ogólnego do
łu. Tutay roztwarza się dolaniem 
rów nie wielkiey ilości lub więcćy 
nieco w ody, cała massa z o s ta ie  przez 
3 do 4 tygodni nieruszona, po upły- 
nieniu którego czasu używać m ożna 
tego płynu do pognaiania z naypo* 
myślnieyszym skutkiem. W zitnney 
porze ro k u , kiedy doł nie iest od 
zimna dosyć zastrzeżony lub kiedy 
iest zbyt obszerny upłynie dwa mie* 
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siące a nawet w ięcej czasem przed 
dokonaniem łermeętąęyi Uókonąney 
lermentacyi iest'znakiem kiedy, mig- 
szana gn-ńówkaniepieni si ■, Samo sig 
wrzszcie przez sig rozumie, iż czem 
bardziey sig exkrementa w o d | roztwa
r z a j ,  tym  . wolniejsza fermeutacyia.

IV numerach. Gazety Wieyskiey
1 • urnie'ZCzonq. była rozmowa mię
dzy Wacławem Łołnierzem polskim 
powra.caiq.cym z  Francyi i,Adamem  
bratem iego włościaninem z  P. o spo. 
sobie gospodarowania w Nięderlan? 
dach. Niebędzie przeto niestosowny 
rzeczy udzielenie wiadomości szano- 
wnym Czytelnikom Gazety n in iey -  
szey iak się Wacławowi i  iego Puł
kownikowi na. wsi powodzi.

Wacława rozumny opis Niderlandz
kiego gospodarstwa,fpisze Yzyola *) ie
go własne i iego Fółkownika chwale
bne irozsędne zamiary, ziednały obu- 
dw óratym  Weteranom móy s z a c u n e k ,  
i nabawiły mnie tak wielKićy ciekawo
ści, iaki odbiory skutek chlubne te 
przedsię wzięcia,i iak one będę przyię- 
te od mieszkańców' wsi P. że często, 
i  coraz z nowera ukontentowaniem 
odwiedziałem tomieysce a dostrzegł* 
szy źe rozmowa Wacława z bratem  
swoim, wielu m u przyiaciól pomię
dzy czytelnikamiziednała: mniemam, 
ze im miłę rozrywkę sprawię donosząc 
o iego i Pułkownika powodzeniu.

Za pierwszy moi§ bytnością w P. 
dowiedziałam się* żePułkownik dzie

*) Autor w powyższych Nrach umieszczo- 
ney rozmowy YVarJawaz bratem swoim.

dzic, ódehral gospód irstwb na sjebie 
zagodzi wszy pfei en syp dzierżaWcy, 
który gospo larst vo spustosz) a|,J0 
xaęzi-y wysdij, nie p: zez złośliwość, 
ani zbyt żyw^ cbgć zysku: lecz dla 
1$$,°» ,ze P r  z y z wy e - a i o u y do krótr 

tylko trzechłetniey trwałó- 
soi dzieizawyf ubiegał sig skwapli
wie za prędkim zwrotem nakl dów, 
unikaięc troskliwie wszelkich takich 
w ydatków , które obiecywały odle
g lejszy , chocby tez naypewnieysze 
i największe zyski Dla tego nie sa
dził nigdy drzewa owocowego, o po
prawie gatunku ovyiec, lub innych 
inwentarzy ani W d y  pomyślał, do 
siewu koniczyny , a iem mniey lu
cerny lub esparsetty, niesklonilby go 
nayzaufańszy nawet przyiaciel: do
zorca, któryby mu doradził wy- 
wieśdź mierzwę pod kartofle, wyki 
lub inne rośliny na paszę dla bydła, 
podobnoby za tę cudzoziemczyzng 
służbę postradał. Łatwo sig domy
ślić można r ze t<ik myslęcy dzierżaw
ca , przy braku opisu s tanu , w ja. 
kirn było gospodarstwo oddane, i 
p rzy  niedoskonałości kontraktu dzie- 
rżawnego, nie obeymuięcego żadne
go zastrzeżenia względem utrzyma
nia gospodarstwa, p: zjmaymniey 
na dawnym stopniu ku ltu ry ,  wszy
stkie szczegóły gospodarstwa w  n a j 
smutniejszym stanie dziedzicowi zo
stawił. I  tak; płoty były spalone 
przez inkw aterunek, (iak twierdził 
dzierżawca), rowy w  polu i na lę. 
kach tak ziemię zalazły, i chwa
stem zarosły, że woda żadnego od
cieku nie miała, dlaczego mielła i 
oset inieyace zboża zaieły, a mech



trawy zastąpił. K re ty  tal? się zagę
ś c i ły , że łąki» i pastwiska p o nury  
k s z t a ł t  cm entarzy przyięly. YV do
mach gospodarskich popsuła pod m u 
r o w a n i a  woda na podw oizu  zbiera- 
iąra się, nie m?>iącaodcieku. W szy
stkie dt-chy, żłoby, w ro ta ,  drabki i 
s ch o d y ,  tak b j ły  poruynow ane, ze 
zdawało się, iż biwak osadę tę dopie
ro  opuścił. O szczepach ow ocowe
go drzewa, które oyciec I ułkowni-
ka wielkim kosztem z 'a  granicy s p ro 
w ad z ił ,  i na rok  przed zadziera wie- 
n iem  w ogrodzie zasadził, t r a d y c ja  

- się tylko utrzym ała, że ie cielęta p o 
łamały. Szkółki drzewa owocowe, 
go przez dziedzica założoney, czas 
wszystko niszczący i ślady naw et 
ra tarł .  Groble tak były  rozieżdzone, 
roztra tow ane i ro z ry te j  że  żaden 
staw w ody niemogł z : trzy muc. I n 
w en tarz  n iebyt oddany podług taxy, 
lecz była w kontrakcie l iczba  sztuk 
różnego rodzaiu b 03, k tóre  p o s 
sessor odebra ł ,  i w inien był zwrócić 
wyszczególnione. V\ aruneo ten d o 
pełnił dzierżaw ca literalnie, nie r o 
bił sobie ied m k  w tem  żadnego sk ru 
p u łu ,  ie  zamiast zdrowego i m łode
go in w e n ta rz a , s ta ry  i znędzniały 
zostawi; upędziwszy czoło inw en ta 
r z a ,  po d  skrom nem  nazwiskiem 
p rzy ch ó w k u , do nowo przyiętey 
dzierżawy, na  kilka niedziel p rzed  
Świętym Jtme/n j a to dla tegot żeby 
dziedzicowi p rz y  tradycyi h u m o ru  
tern nieprzyiemnym porównywaniem  
nie psuć. Lasek n iew ie lk i ,  do te 'y  
W'si należący k tó ry  przy  oszczędnym 
użytku  i p rzy  bacznem strzeżeniu 
młodocianego drzewa od  uszkodzenia
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mógłby trwale w ystarczyć potrzebie
g o s p o d a r s k i^  >, nie uszedł spustosze
nia w ciągu tey dzierżawy. Z y d  
arędarz palił wodkf r o k  ca y ,  a me
będąc o g r a n i c z o n y m  w użytku drze-
v  a ,  i maiąc sobie do tego potrzebną, 
robociznę do zwożenia i rąbania w y
znaczoną, nie szczędził tego matery-
a łu ,  tak dalece, że w i e r z ą c  powieści
c h łopów , blisko cztery s ą g i  do wy
paleni a iedney  beczki okowity p o 
trzebował. A że budynkow e drzewo 
drzennieysze i  łupnieysze, przeto in 
nego n ieużyw ano. O c h ro n y ,  k tó 
re  oyciec Pułkownika wielkim ko
sztem na kilka lat p rzed  w ypuszcze- 
n b m t e y  w si w dzierżawę pozakładał, 
i  oddał dozór nad n iem i staremu 
swoiemu i w iernem u s łudze , lecz 
n ieste ty  niem aięcem u żadnego w yo
brażenia  o leśriiczćm gospodarstw ie , 
zniósł tenże gaiowy za radą  dzie
rżaw cy ; który pod o b n e  urządzenia 
obrzydłym  w ynalazkiem  Oberfer- 
sztcrów Pruskich ty tułów ał. Drzew o 
żerdziow e spotrzebowano na n ap ra 
wę d ró g , i  na p ło ty ,  k tó re  na  wio
snę stawi ian o , a w zimie palono j 
młode w ypustki przygryzały owce , i  
te o w c z a r z  często na wrzosach suszył.

Zniszczenie to nadziei przyszło
ści, oziębłość ta ba rb a rzy ń sk a  dzie
rżawcy na nieodhitą p o t r z e b ę  przy
szłych pokoleń ,  (która wada tak le s t  
u  nas p o w szech n a , nietylko m iędzy  
dzierżawcami, ale nawre t  1 między 
dziedzicam i, że się emigracyi dla  
b ra k u  drzew a obawiać należy tern 
bardzie 'y zasmuciła naszego Pułko
wnika, że do naprawy tego złego, 
długiego czasu potrzeba.
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Ponieważ nasz Pułkow nik  temi 

. satneini maxymami wzglądem sposo- 
ł>u gospodarow ania  pow odow ał się, 
co i iego p o d k o m en d u y , przeto, 
chcąc iak nayśpieszniey doyść swego 
z a m ia ru ,  zrobił różne  urządzenia , 
za poprzedniczem  zezwoleniem dzie- 
rzaw cy  w cześnićy , zaczem gospodar
s tw o  odebrał. ftiayprzód uregulował 
o g r ó d  podług nowego planu , kazał 
go skopać , w arzyw em  zasiać,
i  drzew em  owocowem zasadzić; za
łożył także szkółkę owocowego drze
w a  zasiawszy w  n iey  iądrka i pestki, 
i  zadziwszy drzew ka młodocianne. 
W  połowem  gospodarstwie naysta- 
rann ieyszym  był o to , żeby żyzny 
i dostateczny pokarm  dla bydła ob 
m y ś l i ć  ; gdyż podług iego zdan ia , 
dostatek m ićrzwy iest na) p ierw szym  
w arunk iem  urodzajności; a tćy mas* 
sę nie liczba in w en tarza , lecz dosta
teczny  po k arm  powiększa. D la te
go wszystkie części pola wymierz- 
w io n ę ,  zasadzone by ły  w arzyw am i, 
i  zasiane w ykam i na  s iano ; dla tego 
w polu na  swieżey mierzwie oziminą 
i  ięczmieniem zasiane'y, na drugo-le- 
tn iey  mierzwie koniczynę zasiać 
Itazał.

Założone także b y ły  w  ogrodzie 
traw n ik i ,  w celu rozmnożenia roślin 
n a  paszę; mianowicie : w yczyny  łą- 
kowrey, k łosow ki wełnistey, raygras- 
su  F rancuzk iego , lu c e rn y ,  ,  espar- 
s e t ty ; które to nasiona są drogie, 
icb  sprow adzen ie  z zagranicy t r u 
dne , i dobroć sprowadzonego towaru 
niepewna,

$tan zabudowania gospodarskie- 
go zrewidował, i naradził się z A r

chitektem względem rozszerzen ia  ie» 
d n y c h , zastosowania do potrzeb go
spodarskich drugich ; względem zre- 
parow ania p o d ru y n o w an y ch , i po 
stawienia brakuięcych.

W szystkie g run ta  rozmierzyć 
i rozgatunkować kazał, tw ierdząc ; 
ze szczegułowa tnappa rów n ie  iest 
myślącemu ro ln ikow i, iak dowodzą
cem u Jenera łow i potrzebna. L asek  
zaś n ie ty lko  kazał ro zm ie rzy ć , lecz 
przez biegłego w y ś led z ić  iaki iest 
stan  iego o b ecn y , i iak ma b y d ź  na 
przyszłość zagospodarow any; przez 
co dowiedział s ię: wiele można co- 
rocznie budynkow ego i opałowego 
drzew a mieć; w  których częściach, 
i  w ia k ic h  e p o k a c h  m a i |  bydź  ochro
n y  założone, i iak długo trw ać  m a i | .

Zasięgnąwszy rad y  biegłego w ro l
n ic tw ie ,  i obeznanego z postępkam i 
k tóre  sztuka ta w now ych  czasach 
z ro b iła ,  ułożył sobie p lan  przyszłe
go zagospodarowania swoiey w si ;  
obrachow aw szy potrzebną liczbę dni 
ręcznych, dni ciągłych, mierzwę po
trzeb n ą ,  ilość pokarm u i śció łk i; 
żeby zaś sobie potrzeb na ilość tnie- 
rzw y  zabespieczyć, do spodziewa* 
ney  paszy uproporcyonow ał liczbę 
i  gatunek inw entarzy. Także s to 
sownie do tego obrachunku  ułożył 
plan zabudowania fo lw arcznego, i 
liczbę familii w y ro b n y c h ,  naieinni- 
kami albowiem i ezaiadzią chce nasz 
P u łkow nik , iak iuż czytelnikowi wia- 
d o m o ; posługiwać s ię ,  zamieniając 
w  postępie czasu w szystkich gospo
darzy  zacięźnych na dzierżawców, 
w p rzekonan iu : &e może



dwóm Panom służyć co czyni chło
pek, o b r a b i a n e ,  swoie i folwarczne 
gospodarstw o. Przy tey pracyzasię- 
gał rady  kalendarza kieszonkowego, 
przez A . Biernackiego napisanego, 
który , chociaż w d ru k a rn i  licznem i 
pom yłkam i został o b darzony , tak 
iednak sobie bardzo  polubił, że zwykł 
b y ł  żartobliwie m a w iać : iżby  k ray  
•wiele na tym  zyskał, gdyby obyw a
tele więcey tego rodzaiu książki, 
aniżeli iak dotąd księgi praw a czytali.

0  iak wiele dobro  ogółu i p ry w a
tne z y s k a ł o b y  na tem, gdy y o c o 
dzący dzierżawcy podobnym  sposo; 
b e m  z  swoiemi następcami układali
s ię ,  iak nasz rycerz z swoim  dzie
rżawcą.

Okoliczność, k tóra  zaraz z począ- 
tku  przykrością się stała dla Pułko
w n i k a  była ta ,  że lubo dzierżawca 
w  \pop.rzedzai§cych latach  ̂ wielką 
czesrć dzierżawy na wsparcie zubo
żałych włościan , i na  zastąpienie 
onych  w ponoszeniu  ciężarów publi
cznych obracał, ci tak przecie p o d u 
p a d li ,  i zniechęceni b y l i :  ź e .a n i  
mogli bez zasiłku dłużey gospodaro- 

* w a ć ,  ani chcieli w sparcie lub  do
brą  radę przyim ow ać Zdarzenie to 
u t w i e r d z i ł o  tem bardziey  nieodzo
w ną potrzebę p rędk iey  przem iany  
g o s p o d a r s t w  zaciężnych , w  dzierża
w y. "W tym  w idoku  zaiął się skrzę
tn ie  w ystaw ien iem  pomieszkania 
i  zabudowania gospodarskiego dla 
W a c ła w a , którego przykład  obudzić 
miał w inny ch włościanach chęc do
g o s p o d a r o w a n i a  c i e r p l i w o ś ć  w  z n o 

s z e n i u  p r z e c i w n o ś c i  nieuchronnych, 
i p r z y w i t a n i e  d o  ziem i, bez które-
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go ciernia tylko i głogi w ydaw ać bę- 
dzie a ro ln ik  w nędznego tułacza 
zamieni się. Około .<go. Jana C h rzc i
ciela iu £ było skończone pomie- 
szkanie Wacława , i  ogrod załozony, 
zasiany , i drzewem ow ocow ym  za
sadzony.

Skoro P u łkow nik  wszedł w pos~ 
sessyą skupił tyle bydła roboczego 
ile potrzeba było do obrobienia grun
townego roi fo lw arcznych , nie spu- 
szcżaiąc się na  zaprzęgi ch łopsk ie , 
k tó re  tylko tym czasowo zachował, 
i  do nadzw yczzynych robot iako' to, 
zwożenia m ateryałów budow niczych 
używ ał. Pozbył się także bez s tra ty  
czasu, podłego ga tunku inw entarza, 
k tó ry b y  m u  przy  naywiększey naw et 
wygodzie żadnego zysku nieprzyno- 
s i ł ;  a zakupił natpmiast s tad n ik a ,  
i  kilkanaście k ró w  Ż u ław sk ich ; p a re  
set maciorek z p iękną wełną, i  7Vy- 
kaczów Hiszpańskich- Co do liczby 
znacznie m nićy zaprowadził in w e n 
tarza , iak iego poprzedn ik  u trzy m y 
wał.

Ażeby zaś bydź w  stanie zaspo
koić pre tensye  dzierżawcy i zm iany 
tak znacznych w ydatków  wymagaią- 
c e ,  do skutku  doprow adzić; pod
n iósł Pułkow nik  sum m ę zas taw n ą , 
k tó rą  miał oyciec iego na  w si w  in 
n y m  departam encie połoźoney» od
stąpiwszy p re ten sy i  które sobie za
s taw nik  za m niem ane reperacye  
i  am elioraęye rościł, a szczegól- 
n iey , w  celu z n a g le n ia  dziedzica dłu
gim processem do zrzeczenia się p ra 
w a własnosności.

Chcąc Pułkownik uczynić zno
śnym na przyszłość ło;s Wacława i
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cheąc w ystaw ać  w zór  tęga  rodzaiu  
% ̂ dz ie rżaw ien ia , zlecił biegłem u w y 
p ro w a d z e n ie  dochodu  z tey  osiadło* 
ś c i ,  k tó rą  W acław ow i zadzierżaw ił,  
up ro iek to w a n ie  w a ru n k ó w  k o n t r a 
k tu  dz ie rżaw nego .  D o sy ć  o zm ia
n a c h :—  iaki one sku tek  o db ie rą ,  t rz e 
ba  to zos taw ić  w szystk ie  rzeczy w yia-  
sn ia iącem u  c z a s o w i; k tó ry  ie s t  n ie  

rz e k u p n y m  ś w ia d k ie m ,  n ieuprze* 
zonym  i n ieu b łag an y m  sędzią czy- 

nó  w ludzkich. D zie iop isow i nie w olno 
b y d ź  p r o r o k ie m ,  a tern m n ie y  fa ł
s z y w y m ; co b y  ła tw o nas tęp ie  m o
g ło ,  g d y b y m ,  zapalaiąc się za p ię 
knem u chęc iam i n aszych  r y c e r z y , 
w ró ż y ł  p o m y ś ln e  sku tk i ich p rz e d 
s ięw zięciom ; zw łaszcza ,  ieżeli on i 
n ie  będ ę  mieli z ręcznośc i w zastoso
w a n iu  ogólnych  zasad do mieysco- 
w o śc i;  iażeli ich  ś ro d k i  n ie  będę od- 
po w iad ać  obięciu  ich  zam ia ró w ; ie- 
zeli itn  zab rakn ie  n a  w y trw a ło ś c i ,  
bez k tó re y  n ic  w ielkiego dokonać  
n iem ożna . Lecz za to zgadnę cieka
w o ść  w ie lu  czy te ln ików  dow iedzen ia  
się, iak byli p rzy ięci nas i  now o p r z y 
by li  w oko licy  P. i te pod ług  m ożno
ści s tarać się będę zaspokoić .

Sposób pos tępow an ia  naszych  w e
te ra n ó w  tak różny* od  z w y k łe g o , 
zrob ił  w ielkie w rażen ie  w  okolicy. 
INietylko w  karczm ie  P. lecz i na  
w sz y s tk ich  k ie rm aszach , ia rm a rk a c h  
re d u ta c h  ; a co w iększa, naw e t w ko
ściele B o ży m  przed  i po  n a b o ż e ń 
s tw ie ,  W aęław a  i naszego P u łkow ni
ka  rozb ie rano  c z y n y , albo racze'y 
z ich szaleństw a na trząsano  się, Kto 
coś n ay d z iw o tw o rn iey szeg o  na  na 
szych  b ie d n y c h  refo rm ato rów 'skom -

P°,iy>wał, lu b  fobcy. w ynalazek  p o 
wtarzaj^ z nay  większą ciekaw ością 
by l  s łu c h a n y ,  i za n ay d o w c ip n iey -  
szego uchodził.  P ie rw sze  to po d o -  
b n o  zdarzenie  w  Polszczę , że szla
chc ic ,  ksiądz i ch łopek  na iedno  się 
zgodzili, to iest.- ie  W acław ow i i  ie* 
go P anu  p ią tey  k lepk i b rak u ie .  N a 
do w od  tego m niem ania  opow iedano
0 P o lk o w n ik u ,  że b ó r  s ieie , na  k tó 
r y m  n ig d y  w  Polszczę n iezb y w a ło ;  
że zboże ; (do iest m ieszaninę  z ięcz- 
m ie n ia ,  ow sa i w y k ó w  razem  sianą) 
z ie lono  kosi i k ro w y  n ie m  k a rm i ,  
k tó ry c h  p raw ie  z obo ry  n ie w y p u -  
szcza; że m ierzw ę zam iast p o d  psze
nicę lub  ię c z m ie ń ,  p o d  kartofle w d- 
Z1'  i  ty ch  m nós tw o  sadzi; że nasie
n ie  t r a w y ,  iak g d y b y  t a  sam a z sie
bie  nierosła  , drogo k u p u ie  i s ie i e  ; ż e  
dawmy in w e n ta rz  dla tego ty lko za- 
p e w n e  że P o lk i ,  ze bezcen  sprzedał,  
a na tom ias t k ro w y  iakieś \ n g  elskie ,
1 o w c e  H isz p a ń sk ie ,  z dalekich oko
lic w ie lk im  kosztem  sp ro w a d z i ł ;  że 
pługi malowane z zagranicy sprowadza i 
sarn niemi orać uczy, że tak schłopiał, iż 
czasem dłużey, iak całą godzinę w szkółce 
wieyskiey dzieciom abecadło pukizuie; a tak 
zdziwaczał: że pewnego słusznego obywa
tela, który, zapytał go się discursive „czy
li Angl iia, będąc w aliansie z Hiszpaniią, 
może Amerykanom do wybicia się dopoma
gać ! ” zostawił bez odpowiedzi, tłumacząc; 
się, iż musi spiesznie użycia radła nowo 
sprowadzonego parobka iśdź nauczyć. Za 
nayoczywistszy dowód szaleństwa Pułko
wnika opowiedano: że wieś sprzedał, aby 
Wacławowi pałac i ogród włoski założyć 
i  którym miał się iak 2 sobie r ó w n y m  ob
chodzić. ’

{ Dalszy ciąg to następuiącym  N u m erze .)
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